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PRZYPOWIEŚĆ 


W cieniu wysokiej góry leży mała mieścina. 

Ludzi w niej dużo, i jedna tylko ulica, a po obu jej stronach 
widać liczne sklepy. 

Kwiaciarnia pełna barwnych i jasnych kwiatów, do której lu- 
dzie wchodzą z weselem w sercu. 

Sklep z ubraniem, gdzie kupujący zaspakajają swoją próżność, 

Sklep z zabawkami na progu którego spotyka się ludzi po- 
ważnych i dzieci. 

Przed wielkim składem z żywnością stoi żebrak i czeka. 

Dalej ponury dom przedsiębiorstwa pogrzebowego, jakże 
dobrze powodzi się jego właścicielom. 

Wyniosly gmach, w którym kupczą Bogiem, uczą lud strachu, 
a potem mówią jak strach ten przezwyciężyć. W gmachu tyn: 
jest wiele mrocznych krużganków, błądzą w nich pobożni. Czło- 
wiek jakiś w bogatych szatach, prawi o chwale nieznanego 
Bóstwa. 

Tam znowu porządnie zbudowany dom, wzorowo utrzymancć 
archiwum martwych czynów przeszłości. 

Pewnego razu, w dniu, w którym igrały rozpląsane cie- 
nie, zjawił się nicznany wędrowiec. Witano go radośnie, niewielu 
bowiem gości przybywało do miasta. 

(roszczono go z przepychem, cieszyło się całe miasto. 

Pokazywano mu sklepy i dom żałoby i dumny gmach, w któ- 
rym sprzedawano Boga. 

Ulicą szedł właśnie pogrzebowy orszak. 

Ludzie zwrócili się do obcego wędrowca, czekając od niego 
słowa pociechy, lecz on wybuchnął śmiechem. 

Rozkochany jest bowiem w życiu i śmierć nie ma doń przy- 
stępu. 

Nie zrozumiano go jednak i wygnano z bram miasta. 

Wszedł obcy wędrowiec na górę, co szczytem swym panuje 
nad miastem. J. Krishnamurti. 


RZEKA ŻYCIA 


J. KRISHNAMURTI]. 


Szybko płynąca rzeka, dążąc ku otwartemu morzu, tworzy 
miejscami kałuże, stojące nieraz rok cały, dopóki deszcze nie 
spędzą ich wód do głównego łożyska. Życie podobne jest do ta- 
kiej właśnie rzeki. Uważam, że łatwiej i prędzej można się wy 
dostać na otwarte morze wyzwolenia i sztzęśliwości, płynąc 
z głównym prądem życia, aniżeli pozostając na martwych wo- 
dach, życia pozbawionych, gdzie ludzie stwarzają sobie różne 
wierzenia, wypełniając rozmaite obrzędy i czyniąc wiele rzeczy 
zbyłtecznych dla postępu. 

W wielu razach wyraz postęp ma brzmienie nieprzyjemne, 
a dlatego mianowicie, że postęp pociąga za sobą pewne obowią- 
zki i stawia krępujące wymagania. Człowiek, który złowił 
w lesie dzikiego zwierza i wsadza go do klatki, może myśleć, że 
samo oswojenie zwierzęcia zbliża je już do postępu; w istocie 
jednak zwierzę to jest tylko uwięzione w klatce. Słowniki okre- 
ślają postęp jako „posuwanie się naprzód“. Ale posuwanie się 
naprzód jest rzeczą bezwartościową, jeżeli się nie ma Świado- 
mości, że się jest więzionym. Człowiek nie mający przed sobą 
w życu żadnego celu, podobny jest do dzikiego zwierzęcia, uwię- 
zionego w iklatce; zamiast się starać o wydostanie się z owej 
klatki, obmyśla w jaki sposób ozdobić jej pręty. 

Większość ludzi przez obojętność i niedbalstwo odsuwa od 
siebie myśl, że na Świecie istnieją troski 1 cierpienia. Wznoszą 
oni dokoła siebie ochronne, wygodne mury zastoju. A ponieważ 
życie im upływa w ciasnem kole, zakres ich uczuć i myśl jest 
ograniczony, a stąd wynika też ograniczoność ich sądów o wszyv- 
stkiem. Stwarzają sobie sami więzienia religji, wyznań i dogma- 
tów, a zamiast pragnąć wydostania się na szeroki Świat i na 
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wolność, siedzą w swoich ciasnych klatkach, ozdabając ich kraty, 
zamiast je wyłamać. A jednak bez wolności nie może być praw- 
dztwego szczęścia. 

Jeśli chcecie płynąć z wartkim nurtem życia, nie podporząd- 
kowujcie życia własnego wierzeniom, ale panujcie nad niem ro. 
zumem. Jeżeli stworzycie sobie wierzenia, by uszlachetnić swe 
życie, to je tylko skomplikujecie, bo wtedy będziecie musieli 
uznać pewne prawa, wypełniać pewne obrzędy, składać cześć 
jakimś bóstwom i podlegać ich rozkazom. Jeżeli naprzykład wie- 
rzycie, że istnieje Nirwana albo niebo, i że aby się tam dostać, 
należy spełniać pewne rzeczy lub też ich nie spełniać: znaczy to, 
że wierzycie w coś, czego nie znacie zupełnie, i na tej właśnie 
wierze opieracie swoje czyny. Tymczasem niewątpliwie niebo 
możecie stworzyć żyjąc tylko szlachetnie. Życie jest czemś waż- 
niejszem niż wiara, zaś osiągnięcie pełni życia większą ma do- 
niosłość niż rozwój teoryj i dogmatów. 

Wszyscy na Świecie pragną szczęścia, szczęścia w prawdziwera 
znaczeniu tego wyrazu, a więc niezależnego od bóstw i świętych 
ksiąg. Zamiast jednak szukać go bezpośrednio, uważają wierze- 
nia za coś najpoważniejszego i schodzą z właściwej drogi, by 
wejść do stojącej obok świątyni. Wyobraźcie sobie, że chcecis 
wejść na szczyt jakiejś góry. Po drodze znajduje się wiele schro- 
misk, a w każdem z nich zamieszkuje bóstwo, wymagające od 
was złożenia hołdu. Kapłani tych bóstw żądają dopełnienia tego 
a nie innego obrządku, pójścia drogą zabobonu. Dzięki jednak 
szczęśliwemu trafowi, lub też dzięki własnym cierpieniom, wy- 
dostaniecie się z jakiejś świątyni na swobodę, lecz poto tylko, 
żeby znów wpaść do innej. I tak ciągnie się dalej, dlatego żeś- 
cie życie podporządkowali wierzeniom. Jeżeli zaś podporządku- 
jecie je rozumowi, rozsądkowi, to osiągnięcie swobodę. 

Ja sam zawsze pragnąłem wolności; zawsze żywiłem niecheć 
do wierzeń, wyznań i dogmatów. Widziałem, że bardzo mało jest 
ludzi, którzy wyzwolili się z tych więzów i którzy, sami znalazł. 
szy wyzwolenie, darzą niem także i innych. W gęstvm lesie mo- 


gliście zauważyć, jak walczą małe rośliny, by się móc rozwijać, 
ale duże drzewa rzucają cień na nie i nie dopuszczają Światła 
słonecznego ani świeżego powietrza. Jak walczą w lesie drobne 
rośliny o możność swego rozwoju, tak każdy walczyć musi 
o swoje wyzwolenie. 

Tak jak leżące pod ziemią nasienie zmuszone jest przez uta- 
jone w niem życie do przebicia ciężkiego gruntu i wyjrzenia na 
światło dzienne, tak też każdy, kto gorąco pragnie wolności, ze- 
rwie wszystkie krępujące go więzy. 

Większość ludzi, wyznając pewną religję. lub należąc do da. 
nego stowarzyszenia, uważa jedno i drugie za coś w rodzaju dre- 
wnianych kołków, na których się zawiesza różne nierozwiązane 
zagadnienia; wyzwolenie jednak osiągamy mierząc się z życiem 
a mnie uciekając przed niem. Ludzie poświęcają się dla pewnej 
idei, ponieważ jej nie umieją opanować. Jeżeli jakaś idea nie 
prowadzi do wolności i do lepszego zrozumienia życia, to jakiż 
jest z niej pożytek? Idee mogą krępować życie w taki sam spo 
sób, w jaki je krępuje moralność. Życie wciąż mknie naprzód, 
podczas gdy moralność zawsze pozostaje na miejscu. Gdvbv 
chciała dotrzymać kroku życiu, powinnabv ciągłym ulegać zmia- 
nom. Mimo to jednak moralmością z przed tysiący lat posługu- 
jemy się do rozwiązywania zagadnień dnia wczorajszego, i w ten 
sposób stwarzamy sobie różne trudności. Idziemy za tradycją 
ubiegłych wieków, zamiast stwarzać codziennie nowe tradycje. 
któreby nam pomogły w wyrabianiu sobie sądu o zagadnieniach 
życiowych i ich rozwiązywaniu. 

Ponieważ ja sam osiągnąłem wolność, mógłbym obdarzyć nią 
wszystkich ludzi; gdybym jednak dał wskazówki w jaki sposób 
należy się o to starać, byłyby one odpowiednie tylko dla jednego 
pokolenia ludzi. Gdybvm wydał prawa, któremi ludzie mieliby 
się rządzić stale, prawa te byłyby znowu ograniczeniem. Ucz- 
cie się sami patrzeć na życie, to najprostszy sposób; wszystkie 
inne są bardziej skomplikowane. 

Widok ludzi, ujarzmionych przez jakąś ideę i będących jej nie 


wolnikami, poucza mnie, dzięki obserwacji, że idea nie daje im 
wolności, a tylko zabija w nich życie. Ćwiczcie się w obserwo- 
waniu życia, a nie będziecie nigdy ludźmi niewolnymi. Człowiek 
współczesny ma wprost manję zapisywania się do stowarzyszeń 
i organizacyj, by tym czy innym ruchem przyczynić się do po- 
stępu ludzkości. Do postępu? W jakim kierunku? Jedynym ce- 
lem dla wszystkich winna być swoboda i szczęście. I jeżeli ktoś 
usilnie pragnie je osiągnąć, to ten cel stanie się dlań jedynem 
źródłem natchnienia. 

Nigdy szczęście nie przyjdzie z zewnątrz, ale musi się narodzić 
w was samych. Możecie sobie zrobić z papieru sztuczną różę po- 
zbawioną zapachu, nie uda się wam jednak stworzyć róży pra- 
wdziwej, którą jedynie ziemia wyhodować może na swoim łonie. 
Zrodzi się ona dopiero, gdy przeminie kilka pór roku z wiatrem, 
deszczem i słońcem po wielu z niemi zmaganiach. W taki spo- 
sób musi zrodzić w waszem łonie prawdziwe szczęście. 

Wielu jest ludzi, skrępowanych uczuciami, pragnieniami, 
ambicjami, tradycjami, które wykluczają wolność. (Ci, którzy 
spoczywają w cieniu autorytetu, nigdy nie zobaczą przestwo- 
rów niebieskich ani gwiazd woziskrzonych, nie będą się nigdy 
mogli rozkoszować orzeźwiającem powietrzem dalekich prze 
strzeni. 

Ja sam wydostałem się już na szerokie pole wolności i nigdy 
nie pozwolę jej sobie odebrać, nigdy nie dam się zamknąć w ja- 
kichś ciasnych granicach. Mógłbym również narzucić wolność 
i innym, ale każdy musi ją zdobywać na własnej drodze, którą 
jest prosta droga zrozumienia. Ludzie mogą szukać wolności na 
różnych ścieżkach, ale życie samo zmusi ich wreszcie do wejści:t 
na właściwą drogę zrozumienia, która się wije w ich własnych 
duszach. 


UKOCHAJ ŻYCIE 


Ukochaj Życie. 

Początek bytu ani kres 

nie wie skąd ono płynie; 
początku niema ani końca — 
Życie jest. 


W Życia pełni śmierci niema, 

ani bólu wielkiej samotności. 
Dźwięki pieśni i rozpaczy łkania, 
śmiech i płacz żałosny, 

oto Życie w drodze ku spełnieniu. 


Spójrz w oczy drugiego człowieka 
i z Życiem się połącz, 

w niem jest nieśmiertelność. 

Życie jest wieczne, ciągle zmienne. 


Jest nieustanna i wspaniała zmiana 
w miarowym rytmie dni i nocy. 
Ten, kto się w życiu nie rozkochał, 
nieśmiertelności nie zna, 

Zwątpień ciężar go przytłacza 

i trwoga wielkich osamotnień. 


Rzecz każda jest Życiem olbrzymia. 
Szczęśliwy ten, kto odkrył wszechźródło 
iz niem się na zawsze połączył. 


Ukochaj Życie, a nie samą miłość, 

uczucie twe będzie wówczas nieskażone. 

Ukochaj życie — sąd cię nie zawiedzie. 

Ukochaj Życie — nie zejdziesz z drogi zrozumienia. 
Człowiek podzielił Życie, 

jako orne pola, 

i stworzył smutki. 


Dawnym bogom u ołtarzy 

nie składaj kwiatów ni kadzideł, 

porzuć to wszystko. 

Zakochaj się w Życiu, radosny, 

i krzycz w szczęścia zachwycie. 

Niesplątany jest korowód życia 

Pójdź za mną. 

Jam jest Życie, wolne, nieśmiertelne — 

io tem Życiu śpiewam, 

o źródle wieczności. J. KRISHNAMURTI. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 
Bombaj, 20 listopada 1928 r. 


PYTANIE. Czy obrzędy są pomocne do osiągnięcia doskonało- 
ści własnej i innych, czy też sprowadzają się poprostu do mani- 
pulowania pewnemi siłami, które mogą być użyte na dobro lub 
zło, jak np. manipulowanie siłami chemicznemi, które skiero- 
wane jest ku dobremu w medycynie, a ku złemu na wojnie? 

KRISHNAMURTI. Obrzędy nie mają nic wspólnego z doskona- 
łością. Obrzędy wszelkiego rodzaju nie mają nic wspólnego z my- 
ślą, z uczuciami, z życiem łub udoskonaleniem tego życia, Wiem, 
że słowa moje przeczą waszym wierzeniom, lub raczej waszym 
przesądom. Proszę jednak nie przyjmujcie ani nie odrzucajcie 
tych słów odrazu, lecz przemyślcie je w sposób zdrowy i rozumny. 

Może macie u siebie w domu świetnie urządzone oświetlenie 
elektryczne, cóż jednak ma ono wspólnego z waszem życiem? 
Możecie w każdej chwili puścić w ruch wachlarz elektryczny za- 
pomocą tajemniczej i niewidocznej dla oka siły, czyż wpływa to 
jednak na życie wasze? Przez życie rozumiem myśli i uczucia. 
Czy stajecie się lepsi i szlachetniejsi w stosunku do bliźniego przez 
to że wypełniacie obrzędy? Mówicie, że pomagają wam one, lecz 
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wypełniacie je od tysięcy lat, a nie staliście się dużo lepsi. Współ- 
zawodniczyć należy w dobrem, a nie w systemach religijnych, 
systemy te bowiem są nieistotne. Oto mój punkt widzenia. Jeśli 
wysuniecie argument, iż mówiono wam, że obrzędy są bardzo 
ważne, ito nie będę miał na to nic do powiedzenia. Wy, tylko wy 
jesteście odpowiedzialni przed samymi sobą za własne czyny, 
myśli i uczucia. Jeżeli więc powołujecie się tylko na to, że ktoś 
wam mówił, wówczas nie możemy wogóle o tem dyskutować. 
Nikt mi przecież nie powiedział, że mam tutaj stanąć i przema- 
wiać, że mam wędrować po obliczu ziemi. Nie robiłbym tego, 
gdybym nie był przekonany, że powinienem tak postępować. Dla- 
czego ktoś, wszystko jedno— kto, ma wam wskazywać, co win- 
miście czynić? Jeżeli nie kochacie, czy rozmowy o miłości wam 
pomogą? 

Podobnie jeśli nie macie wielkich myśli i uczuć, obrzędy wam 
ich nie dadzą, takie jest moje zdanie. Można kąpać się kilka razy 
dziennie, nie wpływa to jednak na zmianę umysłu i serca. To 
samo stosuje się i do obrzędów. Jeśli są one dla was ważniejsze 
od życia — stworzycie przesądy. Zresztą to właśnie czynicie. 
Rzecz nieistotną stawiacie na pierwszym planie, stąd powstaje za- 
męt w pojęciach i w życiu. 

PYTANIE. Czy cenotliwe samozadowolenie, płynące z wypeł- 
niania obrzędów, nie prowadzi raczej do pewnego zastoju mo- 
ralnego, zamiast do intensywnego dążenia ku doskonałości? 
Świadczyłyby o tem dzieje kapłaństwa? 

KRISHNAMURTI. Naturalnie. Skupiając całą uwagę na rze- 
czach nieistotnych, oddala się człowiek coraz bardziej od celu 
życia. Macie tyle obrzędów, niektóre z nich są wprost wspaniałe, 
a jednak nie jesteście szczęśliwi. Nikt z was nie płonie naprawdę 
pragnieniem przetworzenia istniejącej nieżyczliwości. Jeden my- 
Ślący i życzliwy człowiek może zmienić całe swoje otoczenie. Je- 
żeli rzeczywiście jesteś myślący, jeżeli jesteś prawdziwie dobry, 
to zmieniasz innvch i skupiasz dokoła siebie ludzi dobrych. Na 
pytanie wasze ja z kolei zapytam: Czy obrzędy czynią was lep- 
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szymi, czy dają wam wieksze zrozumienie i szczerość? Słowem 
„zrozumienie określam myśli, uczucia i czyny, nie zaś pewne 
intelektualne zdolności. We wszystkich was istnieje ogromna prze- 
paść pomiędzy teorją a praktyką. W świątyni wypełniacie cbrzę- 
dy, a w drodze do domu potraficie kogoś uderzyć. Pewien mój 
znajomy codziennie medytuje z idealną punktualnością, gniewa 
się przytem na swoje dzieci i bije je, gdy przeszkadzają mu w me- 
dytacji. Lecz cóż jest bardziej trwałe, co jest ważniejsze, medvto- 
wać czy dobrym być? Zatapiacie się w głębokie poszukiwania 
swej jaźni, macie wiele lat życia za sobą i mimo to pozwalacie 
innvm dyktować wam, co jest dobre a co złe. Raz jeszcze, co jest 
ważniejsze? Czy pogoń za nieistotnem, czy poszukiwanie rzeczy- 
wistego ? 

Życie jedynie jest ważne, obrzędy zaś nie mają znaczenia, lecz 
wy wciąż za niemi gonicie, stwarzając tylko nowe systematy wie- 
rzeń i mowe przesądy. 

PYTANIE. Jaką przywiązujesz wagę do okultyzmu, względnie 
do rozwoju władz psychicznych? 

KRISHNAMURTI. Nie przywiązuję do nich żadnej wagi. Nie 
zwracacie się przecież do mechanika z prośbą o wytłómaczenie 
piękna zachodu słońca. Nie idziecie do uczonego po naukę do- 
broci. Te rzeczy od was zależą jedynie. 


Pojęcia wasze w Indjach przegniłe są do samego rdzenia, wciąż 
szukacie cudów w Świecie niewidzialnym, mając cuda widzialne 
wokoło, w cierpieniach waszych, smutkach i radościach, wy jed- 
nak wolelibyście tego wszystkiego uniknąć. Należy patrzeć 
w zwierciadło Prawdy, które nigdy niczego nie wypacza. Lecz ws 
nie chcecie patrzeć w to zwierciadło i dlatego sitworzyliście licz- 
nych bogów, należycie do różnych, głoszących braterstwo towa- 
rzystw, składacie przysięgi, modlicie się, a brak wam przytem 
życzliwego zainteresowania się drugim, brak prostej dobroci. 

Szczerze spójrzcie na rzeczy i dajcie spokój obrzędom, prze- 
stańcie oszukiwać siebie, wówczas bowiem jedynie zdołacie być 
rozumiejącymi ludźmi. Posiadanie władz psychicznych nie świad- 
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czy o wysokości duchowego rozwoju. Gdy pali mnie pragnienie, 
szukam wody, a nie zwracam się do tych, którzy skład wody 
mogą wytłumaczyć. Wy zaś to właśnie czynicie. Zabłąkaliście 
się w nieistotnem, walczycie o rzeczy nietrwałe, nie zaś o wieczne 
wartości. 

PYTANIE. Mówisz że wpierw nim służyć, wierzyć, a nawet 
żyć, należy dojrzeć cel i mieć szerokie zrozumienie Prawdy. Jak 
najłatwiej możemy to osiągnąć? 

KRISHNAMURTI. Trudną jest to rzeczą, w życiu bowiem nic 
niema łatwego. Wszyscy codziennie staracie się o zdobycie kilku 
rupij, a czy to jest łatwe? Wszak wiecie sami, że aby je zdobyć. 
wytężacie wszystkie myśli, a zarazem wydaje się wam, że latwo 
można osiągnąć to, co stokroć trwalsze jest i ważniejsze. Chcecie 
żeby jakiś aptekarz duchowy ułatwił wam tę sprawę, dając go- 
tową wewnętrzną pigułkę lub narkotyk. 

Ażeby życie zrozumieć, trzeba przebyć wielkie bóle i radości, 
ogromnych zaznać walk. Nie można usiąść spokojnie i czekać, 
sądząc, że bez trudu da się to osiągnąć. To właśnie wy czynicie. 
Nie podkreślacie tego, co ' ważne, nie usuwacie z życia nieistotnych 
spraw. Cel ujrzycie wówczas, gdy dokładnie zdacie sobie sprawę 
z każdego czynu, z każdej myśli i uczucia. Gdybym wam mówił, 
co słuszne jest, a co niesłuszne, zdradzałbym Prawdę — wówczas 
bowiem zaczęlibyście mnie cześć oddawać, nie zaś Prawdzie, 
czcilibyście postać, formę, nie zaś Prawdę, ukrytą poza przeja- 
wem życia. 

Przekład z rosyjskiego. „Zwiezda“. Marzec 1929 r. 


LIST Z OJAJ 


krishnaji przepłynął Atlantyk na slatku „Berengarja', morze było wzbu- 
rzone, pomimo to jednak podróż była dla Krishnaji wypoczynkiem po tylu 
zebraniach i wywiadach. Ale i na pokładzie znalazło się wiele osób chcą- 
cych z nim pomówić. 

Przybyliśmv do New Yorku dnia 6-go marca. W tem mieście tak peł- 
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nem zgiełku i pośpiechu i troski o zdobywanie wciąż większych dostatków, 
znalazło się sporo ludzi, których zajmują jeszcze inne zagadnienia. 1.800 
osób przybyło do Pythian Temple by słuchać Krishnaji w tem tylko 300 
członków Gwiazdy. 

krishnaji mówił o tem, iż dążąc do rozwiązania zagadki życia, szukamy 
zazwyczaj pociechy a nie zrozumienia, i to pragnienie pociechy oraz strach 
by odjętą nam nie była, wytwarza postawę pełną trwogi. Dzięki temu lęk 
tkwi u podłoża wszystkich naszych religij i filozofij życiowych. Mó- 
wił o tem, iż należy wzbudzić w sobie mądry bunt, bunt twórczy a nie 
niszczycielski, odsunąć na bok wszystkie nieprzemyślane wierzenia, do- 
gmaty, religjec. Życie budować trzeba na nowo, od podslaw. Mówił, że 
każdy musi wyrobić sobie własne, bezstronne stanowisko wobec każdej 
rzeczy. Budując na wiecznych podstawach zaczynamy dopiero rozumieć 
czem jest szczęście i wolność. 

Po skończonem przemówieniu posypało się wiele pytań, niektóre z nich 
bardzo ciekawe. 

Kkrishnaji odpowiadał, w sposób tylko jemu właściwy, krótki i bezpośredni, 
otwierając szerokie horyzonty myśli. ktoś z publiczności zauważył zapewne 
żartem, że odpowiedzi Krishnaji są tak Świetne, iż musiał je przedtem przy- 
gotować, a przyjaciele rozsiani po sali, zadawali mu z góry wiadome py. 
tania. 

W New Yorku domagano się natarczywie drugiego przemówienia 
Krishnaji; może dojdzie ono do skutku, gdy Krishnaji będzie powracał z po 
czątkiem czerwca. W ciągu tych czterech dni, które spędził w New Yorku 
Krishnaji miał czas przepełniony rozmowami i wywiadami. 

Z New Yorku udaliśmy się do Ojaj, kraju „ukochanego przez Boga", jak 
mówią tutaj. Te cztery tysiące mil wśród gór i dolin, pustyń i rozłogów, 
przejechać można w cztery doby najszybszym pociągiem amerykańskim. 
My jednak zatrzymaliśmy się dwa dni w Chicago, gdzie Krishnaji przema- 
wiał do tysiąca osób, członków Gwiazdy i znajomych. 

Podkreślał znowu konieczność wzbudzenia w sobie mądrego buntu i zer- 
wania z nierozsądnemi wierzeniami opartemi na strachu. Mówił iż zarzu- 
cają mu występowanie przeciwko teozofji i teozofom, zapewnił jednak, że 
nie występuje przeciwko nikomu i niczemu, chodzi mu jedyne o to, Dy 
ludzie nie wierzyli ślepo w tcozofję czy w jakikolwiek inny system ujęcia 
Prawdy, lecz poddali wierzenia swoje zwątpieniu i rozumnej krytyce i w ten 
sposób sami doszli do prawd teozoficznych czy innych. 

Powiedział: Możecie wszystko znaleźć jedynie wówczas, kiedy wszystkie- 
go zdołacie się zrzec. Zebranie to wywarło silne wrażenie. 

Przybyliśmv do Los Angeles dnia 15-go marca. Tu powitało Krishnaji 
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liczne grono przyjaciół, wśród których byli obecni pp. Rajagopal, pp. Ingel. 
man, p. L. Zalk, pp. Hotchener. Krishnaji zabawił jeden dzień w domu 
Dr. Ingelmana w Hollywood, gdzie odwiedzali go liczni znajomi i dzien- 
nikarze. Nazajutrz udaliśmy się samochodem do Ojaj i po 80 milowej 
jeździe Krishnaji znalazł się znowu w swoim domu „Arya Vihara“. Tu wy- 
poczywa przez miesiąc, poczem rozpocznie sobotnie i niedzielne pogawędki, 
poprzedzające Obóz Gwiazdy, który odbędzie się w Ojaj w ostatnim tygo- 
dniu maja. krishnaji powróci do Europy prawdopodobnie na statku „Le- 
wiathan', odpływającym z New Yorku 12-go czerwca. 


RZEMOWIENIE KRISHNAJI 
DO ROBOTNIKUW 
LADY EMILY LUTYENS. 

24 lutego b. r. Krishnaji przemawiał w East End Londynu *). 
Sala „Bow Bath Hall“ była przepełniona. Niełatwo było mówić 
wśród gęstego dymu papierosów i fajek. Przemówienie przery- 
wał niejednokrotnie kaszel lub 'płacz dzieci. Niektórzy słuchacze 
chodzili tam i z powrotem po galerji. Pomimo tego jednak ze- 
brani słuchali z natężoną uwagą, choć prawdopodobnie częściej 
słyszeli gorące mowy partyjne niż tego rodzaju proste i niezwy- 
kłe ujęcie prawdy. 

Mówimy nieraz: „słowa Krishnaji przechodzą ponad gło- 
wami tłumów“, jakgdybyśmy sami rozumieli je w pełni. Myśla- 
łam, słuchając przemówienia w „Baw Bath Hall“, w jaki sposób 
ten tłum zrozumie słowa tego rodzaju jak np.: „Życie całą peł- 
nią“. Zastanawiając się jednak później nad tem, doszłam do prze- 
konania, iż błędnem jest sądzić, że niejeden z nas rozumie Krish- 
naji dzięki temu, że przywykł do jego sposobu wyrażania się. 
Nie zrozumiemy Krishnaji nigdy intelektem. Życie odwołuje się 
do Życia, Życie w nas mu odpowiada. A czyż nie odpowie łatwiej 
Życie w tych, którzy najwięcej cierpieli i przeszli przez wiele 


1) East End — robolnicza dzielnica Londynu. 
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doświadczeń, niż w tych, którzy starają się zrozumieć i zanali- 
zować Krishnaji tylko intelektualnie. 

Przypuszczam iż to samo przemówienie Krishnaji byłoby 
przyjęte w West End Londynu z o wiele mniejszą życzliwością, 
a za to z wiele silniejszą krytyką niż w East End. 

Siedziałam w głębi galerji, naprzeciw estrady i odniosłam wra- 
żenie, że Krishnaji jest jednem ze swojem audytorjum — że na: 
wiązał się jakiś łącznik pomiędzy nim a słuchaczami. 

Może łącznik ten stworzył się dzięki wspólnym doświadcze 
niom i cierpieniom ludzkim. Krishnaji ujął serca, nie umysły 
słuchaczy. 

W prasie pojawiły się głosy niezwykle życzliwe. 


PRZYPOWIEŚĆ O HENOCHU 


Modlit się pielgrzym na drodze, 
proch otrząsając z swych stóp: 
Mów, kiedy się oswobodzę, 
kiedy przestąpię mój grób? 


A droga była strzelista i biała, 
daleka... 


Wzywał, aż Imię Boże 
ozwało się w sercu człowieka: 
Henochu, o Henochu 
nie zwlekaj! Wybrnij z prochu! 
Tyś jest, który wszystko może, 
na ciebie Bóg Twój czeka, 

Twój Bóg. 
Ohej! — gdzież ciężar ciała! 
Pierzcha mu proch z pod nóg. 
Droga — gościniec — strzała — 
Przestąpił tęczowy próg. 

J. B. Rychliński 
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WIEŚCI I WZMIANKI 


PO DOKŁADNEM OBLICZENIU budżet Zakonu Gwiazdy, na rok 1929/30 
przedstawia się następująco: 

Międzynarodowa Centrala w EERDE £ 2.500.—. Biura Międzynarodow=j 
Centrali w Ommen 1.200 £. Podróże 500 £. Ośrodki w Ojaj i w Adyarze 
1.050 £. Wydawnictwa i propaganda 1.000 £. Bieżące 250 £. 

Z danych tych wynika, iż budżet nasz powinien wynieść 6.500 £, (32.000 $!. 

Rozesłaliśmy do wszystkich członków Gwiazdy zawiadomienie o Miesiącu 
Darów, i mam nadzieję, że wszyscy odpowiedzą na to wezwanie. Dary prze- 
syłać należy bądź na ręce Organizatorów narodowych lub wprost do mnie, 
do Eerde. 

Organizator Naczelny Zakonu Gwiazdy 
D RAJAGOPAL 


W POLSCE PROSIMY o nadsyłanie darów na P. K. O. Nr. 12.911 na rach. 
Związku Jutrzenki. 


Z POWODU WYJAZDU na Jawę. Biskup Leadbeater zrzekł się slanowiska 
Organizatora Naczelnego w Australji, obowiązki jego objął P. J. Mackay 
2 Dawid Street Mosman, Sydney NSW. Australja. 


SEKRETARZEM GWIAZDY w Krakowie został mianowany p. J. Janiczek. 
P. K. O. Zyblikiewicza 5. Kraków. 

SEKRETARZEM GWIAZDY w Radomiu, P. H. Brediszneider. Radom. 
Warszawska Nr. 8. 


SEKRETARJAT GWIAZDY w Warszawie czynny w poniedziałki i środy 
od 5— 7 wiecz. 


PRZERWA LETNIA dotyczy zebrań. Rozpoczyna się l-go czerwca i trwa 
do 1-go września. 


Wydawca: ZAKON GWIAZDY. 
Redaktor odpowiedzialny: HELENA POTULICKA. 


GAURALA:.A GŁ LAZAQSAICGO w UAAŃJACIĆ 


